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Sobota 11 czerwca
Poznań, 10 czerwca. Koalicya opozycyjna grozi 

;abinetowi lorda Derby po otwarciu nowego parla- 
lentu angielskiego silniejszym jeszcze atakiem, a może 
skuteczniejszym od ataku, który rozwiązanie prze­

szłego parlamentu spowodował. Jeżeli ,tcn gabinet 
'unie, przyjdą wtedy niewątpliwie do władzy naczel- 

bèiiicy zwycięzkiój koalicyi, lord J. Russell i lord Pal- 
nerston, i zastaną politykę zagraniczną a w szczegól- 
lości kwestyą wioską właśnie, u tego punktu, gdzie 
Inglia i Niemcy zadać sobie będą musiały pytanie: 
;zy zasada nieinterwencyi i neutralności ma się 
ylko ograniczać do przypadku oderwania Lombardyi

E.
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na,id państwa austryackiego, czy tćż rozciągać się ona 

impoże i powinna do wypowiedzianych w manifeście 
esarza Napoleona granic, to jest do oswobodzenia 

a] Kloch po Adryatyk; innemi słowy, czy wypadnie 
;naub nie Anglii i Niemcom ze zbrojnóm wkroczyć po- 
1. irednictwem pomiędzy walczących, gdyby wojska fran- 
ni nsko-włoskie przekroczywszy Minczio usiłowały i We- 
ajeeką dzielnicę Austryi wydrzeć? W obec takiego 
r,lołożenia rzeczy ważną jest rzeczą uprzytomnić so­
il. de zapatrywanie lorda Palmerstona na to przygoto­

wywane przez dyplomacyą i przez Niemcy rozróżnie- 
yw lie Lombardyi od dzielnicy Weneckiój. Jakie ono 

tędzie w chwili przyjścia szlachetnego lorda do wła- 
nrIzy, z pewnością powiedzieć nie podobna; to wszela- 
5. do wiemy, jakićm było dawniój w tymże samym przy- 
ałi ladku.
¡g4' Jeszcze przed ostatnióm rozwiązaniem angielskiego 

parlamentu dziennik Morning Herald podając rzut 
wnika na przebieg kwestyi włoskićj, wygrzebywał wy- 
o ¡iągi z korespondencji dyplomatycznych z r. 1849, 

łby tam znaleść dowody, że lord Palmerston jest 
zJgłówną przyczyną obecnych trudności. Organ ten
32- rolityki lorda Derby wyrzucał lordowi Palmerstonowi, 
17le nie przyjął propozycyi podanych wtedy przez Au- 
ier.stryą. Pełnomocnik austryacki baron Hummelauer 
ia mieniem rządu swego ofiarował był podówczas uzna- 

nie niepodległości Lombardyi pod warunkiem, że kró- 
ioilestwo Weneckie pozostanie pod berłem cesarza au- 
kustryackiego. Otóż Morning Herald twierdzi, że 
" 'lord Palmerston, który odrzucił w r. 1848 te propo- 

zycye jako niedość liberalne, stał się niezdolny do 
uczestnictwa w przyszłych rokowaniach tyczących się 

:;zn Włoch. Był to ze strony tego dziennika manewr 
t0,1ku obronie bilu reformy, bo przedstawiał możliwy 

powrót Palmerstona do władzy jako niebespieczeń- 
stwo dla pokoju Europy. Właśnie dniem pierwej 
lord Palmerston był wyjaśnił w izbie niższój, co wła­
ściwie zaszło pomiędzy nim a baronem Hummelauer 
w r. 1848. „Zrobiono wniosek“ rzekł Palmerston, 
„aby z Lombardyi utworzyć księstwo oddzielne pod 

pfeądem jednego z arcyksiążąt austryackich. Lom- 
iZbardya była wtedy zajęta przez załogi sardyńskie i 
6ijwłoskie. Odparłem, że Sardynii dam wiadomość 

o tój propozycyi, ale wątpię, aby się zgodziła na 
cofnięcie swych wojsk dla ustąpienia miejsca wojskom 
austryackim. P. Hummelauer powiedział, że donie­
sie o tóm swojemu rządowi; w skutek czego zapro­
ponowano potćm, aby z Lombardyi utworzyć oddzielne 
i niepodległe księstwo, zupełnie odrębne od cesar­
stwa austryackiego. Otóż oświadczyłem, że ten pro­
jekt tylko pod tym warunkiem przyjęty być może, 
iż Wenecya będzie objętą w tóm uznaniu niepodle­

głości.“ Taka była niedawna jeszcze opinia lorda 
Palmerstona co do łączności Lombardyi z Wenecyą.
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JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
zamianować sędziów powiatowych: Wojdego w Ra 
wiczu, Schneidera w Kościanie, Bóttchera w Wol­
sztynie, Gaeblera w Poznaniu i Goedela w Wolszty­
nie, radzcami sądu powiatowego.

Berlin, 8 czerwca. Minister oświecenia wydał 
rozporządzenie dotyczące uwolnienia właścicieli dóbr 
od ponoszenia zwyczajnych ciężarów na utrzymanie 
szkół. Rozporządzenie to, zamieszczone w najśwież­
szym numerze Dziennika centralnego zarzą­
du szkół, który jest jak wiadomo organem tego 
ministra, nie będzie obojętne dla obywateli W. Księ­
stwa Poznańskiego, dla czego podajemy je w wier- 
nóm tłómaczeEiu. Brzmi ono następnie: „Oświad­
czam na przedstawienie z 31 grudnia r. z., że wła­

ściciel dóbr tamecznych nie może być uważany za 
obowiązanego do oddawania składek na budowę szkoły 
i na utrzymanie drugiego nauczyciela, do jakich oj­
cowie rodzin są obowiązani. Prawo powszechne kra­
jowe wkłada na właściciela wsi, w którój się znaj­
duje szkoła, w przeciwieństwie do ojców rodzin za­
mieszkałych w obwodzie szkoły, szczególne obowiązki. 
Przypuszczenie, jakoby właściciel wsi miał wykony­
wać nietylko obowiązki przepisane §§ 33 i 36, tyt.
12 części II prawa krajowego, lecz i ponosić ciężary 
szkolne przewidziane §§ 29 i 34 tamże, porówno 
z każdym innym członkiem gminy szkólnćj, nie ma 
poparcia ani w postanowieniach prawa krajowego, 
ani tóż w przytoczonych wyrokach sądu halberstad- 
skiego. Wyroki te wykazują owszem, że wskazanie 
właściciela wsi N. na ponoszenie składek do budowy 
szkóluych, nastąpiło tylko na mocy przepisów zawar­
tych w § 37, tyt. 12 i §§ 710, 736, 737, tyt. H 
części II prawa krajowego jako tóż na mocy udo- 
wodnionój obserwancyi. Zresztą gmina N. nie mo­
głaby wywodzić nigdy praw dla siebie z tych wyro­
ków, które w sprawie innych stron zapadły. Z tego 
powodu pozostawić mogę jedynie gminie, ażeby rosz­
czeń swoich mniemanych dochodziła na właścicielu 
dóbr tamecznych w drodze prawa, jeżeli sądzi, że 
roszczenia swe uzasadnić zdoła. Berlin, 19 kwiet­
nia 1859. Minister spraw duchownych. Bethmann- 
Hollweg.“

— 9 czerwca. Rozpowszechniła się tu dziś po­
głoska na giełdzie o wkrótce nastąpić mającem uru­
chomieniu armii i o ustąpieniu barona Schleinitz, mi­
nistra spraw zewnętrznych, a zastąpieniu go innym 
mężem stanu, z którego osobistości wnoszą, że Prusy 
mają mieć zamysł dopomagania Austryi czynnie.

Czytamy w Yolks Z„.tung: Mówią tu o do- 
bitnój mowie Księcia Rejenta do nowo mianowanych 
jenerałów, którój treść w tym sensie podają, że oj­
czyzna ich usług może wkrótce potrzebować będzie 
i że w takim przypadku Książę Rejent na nich liczy. 

ROSYA.
Żywioł małoruski nie od dzisiaj podnosi głowę 

w Rosyi, przychodzi do samowiedzy, krzepi się, or­
ganizuje i wręcz wypowiada, że zupełnie jest czćm 
innóm od żywiołu wielko-rosyjskiego. Jaką rolę ode­
gra owe 10 milionów Mało-Rusinów w historycznym 
rozwoju Rosyi, rzeczą jest przyszłości. Obecnie już 
wszelako zbyteczną nie będzie rozpatrywać się w róż­
nych objawach życia małoruskiego plemienia. Dla 
tego podajemy dziś niektóre szczegóły o małoruskióm 
piśmiennictwie.

Literatura małoruska, mianowicie od roku 1830, 
szczególny postęp uczyniła; w Petersburgu, Moskwie, 
Kijowie, Charkowie i Odesie wychodzą w tóm narze­
czu pisma, zwracające uwagę uczonych z powodu 
bogactwa języka, treści i obfitości interesujących 
przedmiotów. Gotują się tam wydania słowników, 
zbiory pieśni ludowych, przysłów, podań itd. drukują 
Zborniki i Noworoczniki, w których znajduje się wiele 
nader ważnych artykułów dotyczących dawnój mało- 
ruskićj historyi lub opisujących zwyczaje, obyczaje i 
miejscowości tego kraju. Do tego rodzaju należą 
świeżo wyszłe dwa dzieła, pod tytułem: Zbornik 
małorosyjski, wydany w Saratowie przez Mor- 
dowcowa i Ukrainiec, drukowany w Moskwie przez 
Maksymowicza, znanego z wielu pism o literaturze 
małoruskićj. Pierwszy zawiera w sobie poemat p. t 
Kozacy imorze odznaczający się prawdziwą ukra­
ińską poezyą, tłómaczenie kilku powieści Gogola, 
oraz poezye Kostomarowa; lecz nadewszystko miesz­
czą się w nim 202 pieśni ludu, zebranych w zacho­
dnich stronach gubernii Wołyńskiój przez tegoż Ko­
stomarowa, pomiędzy któremi wiele jest nowych, do­
tąd nie znanych, lub waryantów tychże, znacznie 
różniących się od podobnych pieśni już drukowanych 
przez rosyjskich i polskich zbieraczy. Ukrainiec 
Maksymowicza jest to zbiór rozmaitych artykułów 
prozą i wierBzem przez tego autora napisanych wy­
łącznie Małój Rusi dotyczących, pomiędzy temi cie­
kawe są pod względem historyi Listy o Bogda­
nie Chmielnickim, sławnym hetmanie kozackim 
w których krytycznie rozebrane jest i osądzone dzieło 
pod tymże tytułem, napisane przez Kostomarowa.

Niemniój dobrze opracowaną jest tam historya mia­
sta Połtawy, pod tytułem: Wrażenia z podróży 
doPołtawy, i wiele innych. Z poezyi znajdują 
się w nim Psalmy, przełożone na język małoruski, 
tudzież Słowo o Pułku Igora, znany poemat sta­
rosłowiański, na małoruskie narzecze tłómaczony.
W ogóle jednak co do poezyi, Maksymowicz nie tyle 
jest chwalony ile w badaniach historycznych. Ukrai­
niec wyszedł bardzo okazale w 1 tomie, składać 
się zaś będzie z kilku równój ważności i objętości; 
przeciwnie, Zbornik Ukraiński, pod względem 
wydania smutne daje wyobrażenie o stanie drukar­
stwa w Saratowie.

FRANCYA*
Paryż, 7 czerwca. Niema jesze szczegółowych 

raportów o bitwie pod Magentą, ale listy z obozu 
donoszą już niektóre szczegóły tego straszliwego 
dramatu. Podziwiają wszyscy szybkość i zręczność 
z jaką cesarz ściągnął większą część armii związko- 
wćj prawie na jeden punkt, aby przejść przez Tycyn; 
wszakże Austryacy, którzy również wszystkie siły 
swoje w pobliżu ściągnęli, zaskoczyli przeprawiające 
się gwardye, niemal całkiem odosobnione, w nadziei 
schwytania cesarza Napoleona, który się przy tym 
korpusie znajdował. Nacierali na nie w znacznój 
większości i z wielką wytrwałością; gwardye mi­
mo strat ogromnych wytrzymywały i odpierały 
przez kilka godzin ponawiające się ciągle napaści, 
co tóm trudniejszóm było zadaniem, ;że stanowisko 
ich było nadzwyczaj niepomyślne, zaczepieni bowiem 
byli z przodu i z tyłu. Cesarz sam znajdował się 
w wielkióm niebespieczeństwie; jen. Clerc zabitym 
został tuż w pobliżu jego. Jenerała Espinasse kula 
armatnia wpół ciała rozdarła, a śmierć ta mocno do­
tknęła cesarza, który bardzo był do niego przywią­
zany. Liczba poległych i rannych w wojsku fracu- 
skióm jest bardzo wielka, liczą ich już teraz do 8000. 
Austryacy do 15,000 na pobojowisku zostawili, a liczba 
jeńców, których Francuzi zabrali, jest wiele większą 
niż z początku podawano. Jedno działo francuskie 
zdobyte zostało przez Austryaków po bohaterskiój 
obronie, bo wszyscy artylerzyści dali się zabić przy 
nióm; jest to działo podług nowego systemu wyna­
lazku cesarza, który jeszcze w tajemnicy trzymano, 

dla tego owa strata podobno bardzo nie miłą była 
cesarzowi. Jen. Mac-Mahoń istotnie sam przez się 
szybkim pochodem i śmiałym obrotem uratował gwar­
dye i zdecydował zwycięstwo. Cesarz lak jego, jako 
tóż jen. Renault de St. Jean d’Angóly, który tak 
długo i tak świetnie odpierał całą siłę austryacką, 
mianował marszałkami, o czćm już nawet dzisiejszy 
Monitor donosi. Przy tóm tak owych dwóch jene­
rałów jako i jen. Vinoy i marsz. Canrobert kazał 
cesarz za nadzwyczajną zasługę i męstwo wymienić 
całój armii w rozkazie dziennym. Dzisiaj rano od­
śpiewano na uczczenie tego zwycięstwa uroczyste Te 
Deum w kościele Notre Damę; kościół ten i/prowa­
dzące do niego ulice były pysznie przystrojone; ce­
sarzowa z świetnym orszakiem wyjechawszy z Tuile- 
ryów wśród huku dział przybyła do katedry, gdzie 
już całe koło wysokich urzędników i ciało dyploma­
tyczne było zebrane. Przyjęto ją grzmiącemi okla­
skami i okrzykami. Podczas nabożeństwa nadciągnęła 
gwałtowna burza, która przez długi czas huczała nad 
miastem. Monitor dzisiejszy donosi, że na życze­
nie cesarzowój wszystkie damy jój dworu zajmują 
się czynnie robieniem szarpii i bandaży dla armii 
włoskićj; zarządy szpitalów zatrudniają swoich rekon­
walescentów tą samą robotą i wydano odezwę do 
wszystkich mieszkańców, aby starego płótna dostar­
czali. Wieść o wkroczeniu cesarza do Medyolanu 
była przedwczesną; zatrzymał on się przez niejaki 
czas w okolicy pobojowiska, aby armią po ciężkiój 
bitwie zreorganizować i dać wytchnąć żołnierzom. 
Tymczasem podług ostatnich wiadomości Austryacy 
wzmocnili się w dwójnasób prawie przybyciem świe­
żego korpusu Clam Gallasa i załogami ściągniętemi 
z rozmaitych miast, osobliwie z Medyolanu, Pawii i 
Lodi i jak słychać wznowili wczoraj bitwę, a więc 
we dwa dni po pierwszćj. Druga ta bitwa była bar- 
dziój jeszcze krwawą i zaciętą, bo gwardye cesarskie 
i zuawy po sześć razy zdobywały też same stanowi-
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ska, wszakże na korzyść związkową zdecydowaną 
została przez śmiałe uderzenie jenerałów Mac-Mahon 
i Niel. To więcój niż pewna, że Medyolan obecnie 
zajęty przez Francuzów i Piemontczyków i że rada 
miejska medyolaóska już poprzednio zaraz po ustą­
pieniu Austryaków wysłała deputacyą do króla Ema­
nuela z adresem proszącym o wcielenie tego miasta 
do królestwa sardyńskiego. -7 Monitor ogłasza, że 
margr. Antonini, nadzwyczajny poseł i pełnomocnik 
króla neapolitańskiego, miał u cesarzowéj nadzwy­
czajne posłuchanie i wręczył jój listy obwieszczające 
śmierć króla Ferdynanda U. i wstąpienie na tron 
Franciszka II jako'tóż swoje listy wierzytelne, zo­
stanie bowiem, tak jak był dawniój, posłem w Pa­
ryżu. Z powodu śmierci króla Feidynanda II przyjął 
dwór cesarski żałobę na 21 dni — Senat zakończył 
dzisiaj swoje posiedzenie wśród okrzyków : niech żyje 
cesarz ! Prezydent Troplong miał mowę przy rozwią­
zaniu zgromadzenia w którój powiedział między in- 
nemi: „Gdy się tu znów zejdziemy na rok przyszły, 
natenczas zapewne przez cesarza Napoleona HI, który 
Francyą ocalił, usamowolnione prawdopodobnie będą 
Włochy, a Europa znajdzie rozwiązanie zadania, które 
od wieków na niéj ciążyło. Mamy po za Alpami 
męża, wojsko i zacną sprawę, a wojsko nasze nie­
zwyciężone postępuje sobie z umiarkowaniem, spra­
wiedliwością i ludzkością.“ — Ile miarkować można 
z wiadomości które dochodzą z Frankfurtu, to pom­
niejsze dwory niemieckie, które stanęły na czele agi­
tacji austryackiój w Niemczech, bynajmniój nie stra­
ciły odwagi w skutek ostatnich wypadków wojennych 
i noty Gorczakowa; owszem zwycięstwa Francuzów 
jeszcze mocniój rozpaliły w nich chęć wspomagania 
Habsburgów, a notę rosyjską przyjęły jako obrazę 
poniekąd, że barbarzyńcy rosyjscy odważają się chcieć 
uczyć Niemców prawa publicznego. Austrya podżega 
naturalnie bez przestanku ich zapał wojenny i na 
śmiech już zakrawające francuzożerstwo. Żeby Prusy 
także spowodować do czynnego udziału w wojnie, 
oświadczono jen. Willisen w Wiedniu, że Austrya 
zrzeka się już owych szczegółowych tendencyi i ukła­
dów z państwami włoskiemi, ale chce utrzymać stan 
posiadłości we Włoszech i uzyskać jego gwarancją. 
Tymczasem takie koncesye w téj chwili już są od- 
dawna tempi passati, a gwarantowanie 'posiadłości 
byłoby bezpcśrednióm rozpoczęciem wojny. Dowia­
dujemy się równie, że minister Buol, który się nawet 
do Manheimu przenosi, bardzo szorstko i nagle od­
prawionym został ze służby przez cesarza Franciszka 
Józefa ; główną zaś tego przyczyną było rozjątrzenie 
przeciw niemu wojskowego stronnictwa otaczającego 
młodego cesarza, które się gorzko uskarżało na dyplo­
matyczne zwłoki ministra, a szczególnie na owe dwa 
dni stracone przy końcu na żądanie Anglii, po podanym 
przez ultimatum terminie. — Morning Herald za­
przecza wiadomości © przysłaniu ks. Esterhazy z Wie­
dnia do Londynu w nadzwyczajnóm posłannictwie. — 
Lord Palmerston w ostatniéj swój mowie na zgro­
madzeniu stronnictwa liberalnego wybitnie przedsta­
wiał konieczność utrzymania związku z Francyą i 
zasady nieinterwencyi.

4= Paryż, 5 czerwca. Wiadomo jest jakie obawy 
obudziło w świecie katolickim przewidywanie wojny 
włoskiój. Nie wiedząc jeszcze jaki charakter nadany 
jéj będzie, jakie w niéj sprężyny i narzędzia użyte, 
lękali się katolicy, lękał się sam Rzym, aby po czę­
ści celem téj wojny, a zawsze konieczném następ­
stwem nie stało się osłabienie władzy świeckiej Ojca 
świętego, i za niém idące nadwerężenie jego niepod­
ległości i powagi. Wszystkie osoby przybywające tu 
z Rzymu przynosiły z sobą tego rodzaju wrażenia, 
a więc przekonanie przeciwne grożącej, a potóm wy- 
buchłój wojnie. Tymczasem zwolna i stopniowo uspo­
kajają się te obawy. Cały episkopat francuski, całe 
duchowieństwo prędzej jeszcze i łatwiój jak rzymskie 
nabyło przekonania, że dopóki silna ręka Napoleona III 
kieruje wypadkami, katolicyzm niczego obawiać się 
nie ma, wszystkiego spodziewać się może. Wzniosły 
się więc po wszystkich kościołach modły za powo­
dzenie oręża francuskiego, z każdój stolicy dyecezal- 
nój odezwały się pasterskie głosy przychylne zamia­
rom cesarza. Wszystkie przecież wyprzedził głos 
zawsze chętnie i z natężoną uwagą słuchany, ojca 
Lacordaire. Napisał on do pana Rendu, autora pisma 
o sprawie wloskiéj: 1Ttalie et l’Empire d’Alle­
magne, list, w’ którym swoje przekonanie o téj spra­
wie objawia. Wspomniały o nim niektóre dzienniki 
i przytoczyły nawet z niego parę ustępów. Mnie­
mam, że chętnie w waszóm piśmie umieścicie całko­
wity list sławnego kaznodziei. Brzmi on jak na­
stępuje:

„Soreze, 12 kwietnia 1859. Przeczytałem z naj- 
żywszóm i natężonóm zajęciem wydane przez pana 
uwagi o Włoszech i cesarstwie niemieckióm. Znala­
złem w nich obfitość ciekawych poszukiwań, i spo­
sób zapatrywania się bardzo wzniosły. Zgadzam się 
zupełnie, że działanie cesarstwa niemieckiego było

zawsze równie szkodliwóm stolicy apostolskiój jak 
Włochom, i że dziś nawet to działanie poparte trak­
tatami roku 1815, i koniecznemi ich następstwami 
jest główną przyczyną wstrzymującą rozwój chrysti- 
anizmu w umysłach i w obyczajach uietylko we Wło­
szech ale po całój Europie. Z tego powodu kwe- 
stya włoska jak ją dziś nazywają, jest w moich 
oczach najpierwszóm z zadań tegoczesnych, bądź że 
ją uważamy ze stanowiska politycznego, bądź reli­
gijnego. Na nieszczęście namiętności rewolucyjne 
obrały ją sobie za punkt silnjr oparcia, i to właśnie 
tłómaczy, jakim sposobem stolica apostolska wzięta 
między dwa ognie od roku 1815, ciągle widziała się 
wtrąconą w niebespieczne, trudne do przebycia bez­
droża. To tłómaczy dla czego znakomici a nawet 
liberalni katolicy obawiają się wojny włoskiój, a zdają 
się nie domyślać, że wyparcie Austryaków z Włoch 
było od wieków zadaniem polityki Francyi i papie­
stwa, jak to dokładnie w piśmie swojem wykazujesz. 
Henryk IV, Richelieu, Ludwik XV aż do ostatnich 
czasów monarchii tę drogę postępowania obrali, którą 
przeciął dopiero nieszczęśliwy traktat w Campo-For- 
mio i nieszczęśliwsze jeszcze z roku 1815 umowy. 
Wyjść z tych trudności jest potrzebą świata i ko­
ścioła, tak jest, największą potrzebą. Czy się ten 
cel teraz osiągnie? Czy naczelnik rządu francuskiego 
będzie miał szczęście stania się wykonawcą wznio­
słych widoków Bożych? Nie wiem. Lecz prędzój, 
czy późniój, bądź że obu mocarstwom nie doz wolą dzi­
siaj spełnienia przedsięwzięcia, bądź że namiętności 
religijne staną na przeszkodzie, prędzój czy później 
mam to przekonanie, Włochy będą wolnemi i złożone 
z różnych państw spoją się w zjednoczeniu chrześciań- 
skiem i liberalnóm. Dopóki to wielkie dzieło nie do­
kona się, a z nióm nie połączy się może wielki fakt 
historyczny upadku europejskiego Islamismu, nigdy 
kościół nie odzyska w świecie tego wpływu, jaki od 
czasu Lutra postradał. Włoch wolność, to wyzwo­
lenie papiestwa uwolnionego od cudzoziemców i des­
potyzmu austryackiego, choć dzisiaj przeciwne mylą 
pozorj’. Bez papiestwa uwolnionego od cudzoziemców 
i despotyzmu austryackiego nie ma podobieństwa zwró­
cenia ludów do kolebki wiary. Takie jest moje prze­
konanie, zgodne panie z twojóm. Lecz ty je popie­
rasz nauką historyczną i dyplomatyczną, która je 
podnosi z pola prostych wyobrażeń umysłu do rzędu 
tradycyjnych prawd, a przez to samo godnych naj­
głębszego poszanowania. Dziękuję panu za jego 
przesyłkę, i proszę przyjąć itd. B. Henryk Dominik 
Lacordaire, z zakonu kaznodziejskiego.“

Wczorajsze i dzisiejsze wiadomości z placu wojny 
dojdą do was telegrafem nim to pismo nadejdzie; 
dziś wieczorem spodziewana jest depesza o zajęciu 
Medyolanu. Ministerstwo wojny i marszałek Magnan 
już dziś do stolicy Lombardyi przesłać mieli raporta 
tutejsze. Cesarz sprowadził stąd do obozu sławnego 
fotografa Nadara; twierdzą, że przy pomocy balonu 
ma próbować fotografowania stanowisk nieprzyjaciel­
skich.

W numerze 125 waszego Dziennika wspomniaw­
szy o artykule Wiadomości Polskich oceniają­
cym ostatnie głosowanie posłów waszych, powtarza­
cie dawniój już wyrażony sąd. Nie można zataić, 
że i tutaj między rodakami naszymi dwojaki jest spo­
sób zapatrywania się na nie, oba przecież mają, nie- 
zaprzeczenie godne uznania powody. Wyznaję, że 
należę do tych, którzy to głosowanie wytłómaczyli 
i w przekonaniu swóm usprawiedliwili, i zdaje mi 
się, iż jest do życzenia, aby obywatele poznańscy, 
jakiekolwiek jest w tym względzie ich zdanie, zwró­
cili szczególnie uwagę na te piękne wyrazy artykułu 
Wiadomości błagające ich: „aby w żalu nad 
„ostatuióm głosowaniem swój deputacyi, nie zapo­
mnieli jednak na chwilę, że ta deputacya jest ich 
„chwałą i chlubą, siłą i wyborowym zastępem oby­
watelstwa, poświęcenia, światła i narodowój sławy-“

ANGLIA,
Jeden z korespondentów berlińskiej National 

Zeitung, któryby jak najchętniój widział Anglią 
w walce obecnej po stronie Austryi występującą, tak 
się odzywa: Anglia w wojnie obecnój będzie neu­
tralną. Artykuły Timesa o bojach stoczonych będą 
czytane w Anglii z tóm zadowoleniem, z jakióm słu­
cha się deszczu ulewnego leżąc w łóżku. Anglia ma 
armaty Armstronga, już nielicząc 7G00 dział staro­
świeckich , co tydzień może wykończyć ich 300, ma 
góry kul, shrapnelów, bomb i grotów śmiertelnych, 
które może co tydzień pomnożyć o 40,000; ma 80 
do 90 milionów ładunków karabinowych i tyle kapi­
szonów, że ich zliczyć nikt nie potrafi. W ciągu 
roku jednego może Anglia wystawić liczbę dowolną 
krokodylów i statków pancernych, których budowy 
od Francuzów się nauczyła. Teraz wszystkie mili- 
cye wkładają się w strzelanie, jako on Robin Hood, 
znany pięknym czytelniczkom z romansów Walter 
Skota, którego cięciwy dźwięk na mil cztery słychać

było. Jakoż długo nie potrwa, a sztuciec angielslm 
na kroków 1500 śmierć niechybną słać będzie. Talu 
mówi Times, a dreszcz ten dziennik przechodzi m.u 
myśl sarnę, że ktoś zbliżyć się może na krokowa 
1500, bo przecież działo Armstronga zmiata wszystjk 
ko już na odległość mil pięciu angielskich. Siedma 
bomb Armstrongowych puszczono z dział w odległo ir 
ści kroków 4500 na dwie tarcze szerokie i długi 
stóp 9; otóż 596 razy tarcze te zostały przedziuraki 
wionę. Nawet śród nocy ciemnój odległy cel trafi« 
z tą samą pewnością, jak za dnia, mówi pan Armii 
strong. Naturalnie ten oręż i zbroja taka dają dziw 
wną pewność Anglikom; z tój zasłony niechętnie dlbj 
innych wystąpić im przychodzi. Tego brać im zijs 
złe niemożna, że radzi się ochraniają, ale podejrzanie! 
są nieco przechwałki, że dla wolności innych Anglii ę 
dość często już występowała. Może w rychle nadejo\ 
dzie znów dla Anglii pora wspaniałój wielkoduszno)« 
ści, kiedy kolej przyjdzie na chorego pacyenta, i n 5 
wschodnim teatrze podniosą kurtynę. s

WŁOCHY. ’ż
Monitor francuski zamieszcza raport urzędowy jera

Mac Mahon z 3 czerwca o przejściu przez Tycy 
pod Turbigo i o zdobyciu Robecchetto, gdzie nke: 
przyjaciel poniósł znaczne straty. Po stronie fraud 
cuskiój padł jeden kapitan i siedmiu żołnierzy; ram 
niono czterech oficerów, pomiędzy nimi jednego pulic 
ko wnika, i 30 żołnierzy. Minister wojny odebraie 
także raport o bitwie podPalestro, z 31 maja, którir 
również w dzienniku urzędowym zamieszczony został ie 
— Podług depeszy z Turynu z 6 czerwca rada miej r 
ska w Medyolanie wręczyła królowi sardyńskiemw 
adres następującój osnowy: „Rada miejska Medycj 
łanu z dumą korzysta z jednego z najdroższych przy 
wilejów, który jój pozwala być tłómacżem współobjyj 
wateli w ważnych okolicznościach. Chce odnowić przy y< 
mierze z 1848 r. i powtórnie ogłosić wobec naród e 
wielki czyn, który przez lat jedenaście dojrzał w umy^ 
słach i ciałach. Przyłączenie Lombardyi do Piemont r 
ogłoszone zostało dzisiaj rano, w chwili, kiedy artjtę 
lerya nieprzyjacielska mogła nas zniszczyć i kiedji 
bataliony defilowały na naszych placach. Przyłącze 
nie to jest pierwszym krokiem na drodze nowe® 
prawa publicznego, które zostawia ludom rozporzą 
dzenie swoim losem. Bohaterskie wojsko Sardyńczj« 
ków i ich sprzymierzeńców, którzy chcą mieć wolno 
Włochy aż do Adryatyku, dokończą niezadługo wie gj 
kiego przedsięwzięcia. Przyjmij hołd Medyolanu z5( 
naszćm pośrednictwem. Wierzaj iż serca nasze d[n 
ciebie należą. Hasłem naszćm jest: Niech żyje króju 
i konstytucya Włoch! Medyolan 5 czerwca“. Adrefeo 
ten podpisanym jest przez siedmu asesorów miejskiefc 
Sprzymierzeni ścigają nieprzyjaciela, który cofa sifc 
w rozsypce ku rzece Adda. Chorągwie, działa, nittg 
zmierna ilość broni i amunicyi dostała się w ręcip 
wojska. — Buletyn urzędowy o bitwie pod Magentfc 
z 7 czerwca donosi, iż wojsko związkowe zdobyłL 
cztery (a zatóm nie 36) działa, dwie chorągwie, k 
tysiące tornistrów i 7 tysięcy nieprzyjaciół wzięŁ 
w niewolą. Na 120 tysięcy Austryaków, którzy miely 
udział w bitwie, 20 tysięcy zabito lub raniono. StratL 
francuskie wynoszą około 5 tysięcy rannych lub zaL 
bitych. Medyolan jest zabarykadowany; broni go t«< 
siąc gwardyi narodowój. Miasta Como i Sondrio ogłfty 
siły rządy króla Wiktora Emanuela. — Podług daj, 
peszy z Turynu z 7 czerwca, list z obozu przybw 
wający w tój chwili, donosi, iż wczoraj bitwa wszczęli 
się pomiędzy gwardyą cesarską, wojskiem sardyńskien J 
i znacznemi korpusami Austryaków. Gwardya zacze« 
piona nie mogła przyjść do ataku, lecz mężny stał 
wiała opór. Zuawy i gwardye zdobywali i tracili pi, 
sześć razy te same pozycye. Nareszcie korpus jen 
Niel wykonał energiczne poruszenie zaczepne; nie 
przyjaciel chciał napaść na prawy bok armii zwis 
zkowój, lecz jen. Mac Mahon przeszkodził wykonani 
tego zamysłu. Walka wszczęła się z nową zacięte' 
ścią, lecz jen. Mac Mahon pozostał zwycięzcą; bitw 
była wygraną. Zaręczano, iż król dzisiaj wejdzie d ‘ 
Medyolanu. Jutro z powodu tego nowego zwycięstw 5 
uroczystości będą obchodzone w Turynie. — Bulety. 
urzędowy z Turynu z 8 czerwca pisze: „Wyższa częś I 
Lombardyi, oswobodzona od Austryaków, proklamce 
wała królem Wiktora Emanuela. Z wszystkich stro: s 
ochotnicy zbiegają się do Garibaldego, który ścig • 
nieprzyjaciela po za Monzę. Korpus jenerała Urban 
rozproszył się po cofnięciu się z Varese. Żołnierz i 
w rozsypce schwytano i rozbrojono. — Podług de 
peszy z Wiednia z 7 czerwca Austryacy przyznają« 
iż pod Magentą stracili trzech jenerałów i trzeci 1 
oficerów sztabowych. Dwóch oficerów sztabowych 
brakuje przy apelu; jeden major poległ; jen. baro i 
Reischach jest ranny. Telegraf pomiędzy Medyolr 
nem, Pawią i Veroną przecięty. — Z Bernu piszx 
z 7 czerwca, iż Austryacy w Laveno, porcie woj en B 
nym nad Lago Maggiore, wydobyli z głębi zatopion,, 
statki, i naładowali je rzeczami, które mają by’*
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tsbrzewiezione za pomocą parowców na część szwaj- 
faUrską jeziora. W Laveno znajduje się jeszcze 500 

ni ustryaków. Oddział korpusu Garibaldego na kilku 
mł,atkach płynął wzdłuż brzegu jeziora; rozbroił cel- 
ysttików austryackich i zabrał z sobą skrzynie. — Ko- 
¡dnhandor Vigliani, prokurator, mianowany został nad­
zwyczajnym komisarzem króla sardyóskiego dla Me- 
igiyolanu. Monitor Toskański donosi, iż wskutek 
irakładu z Piemontem kraj ten podjął się opieki nad 
afitoddanymi. — Władze miejskie Genuy i wielu innych 
rniiast, idąc za przykładem Alessandryi, wręczyły kró- 
dzjwi adres, w którym proszą go w imieniu narodu, 
dlfcy w bitwach życia zbytecznie nie narażał. — Kor­
as strzelców apenińskich, złożony z 2400 do 2500

¡anjidzi, już całkiem prawie uorganizowany, znajduje 
gliję pod dowództwem pułkownika Baldoni, i tymcza- 
dejtowo pełni służbę w Alessandryi. — Margrabia An- 
mojnini wręczył cesarzowój francuskiój uwiadomienie 

n zgonie króla neapolitańskiego Ferdynanda II i o 
stąpieniu na tron Franciszka II; równocześnie przed- 

pżył listy wierzytelne, przez które został akredyto- 
any jako nadzwyczajny pełnomocnik przy dworze

jeiiancuskim.
cy — Nord donosi pod wiadomościami telegraficz- 
nifiemi, że część wyższej Lombardyi jest oswobodzona 
'and Austryaków i natychmiast ogłosiła królem Wik- 
rakra Emanuela. Z wszystkich stron przybywają ochot- 

pufficy, aby się połączyć z Garibaldem, który ściga 
brakeprzyjaciela po taintćj stronie Monzy. Korpus jen. 
tóijrbana po swym nagłym odwrocie z Varezy, roz- 
’tajierzchnął się; żołnierzy rozproszonych przytrzymują 
liejrozbrajają. 7 b. m. opuścili Austryacy Pawią, za- 
JinkroźJziwszy wprzódy armaty i wrzuciwszy amunicyą 
lyoto wody.
rzy — Piszą doNordu, że pomimo znużenia po bi- 
>bykie pod Magenta cesarz nie chciał odpocząć w Me- 
rzjyolanie, ale udał się ku Pawii, aby wespół z księ- 
odfein Napoleonem rozpocząć ruchy stanowcze przeciw 
miwemu skrzydłu nieprzyjacielskiemu. Nowe ruchy 
’ntirategiczne cesarza Napoleona okryte śą tajemnicą 
rtyjłęboką, i mogą łatwo oskrzydlić korpus austryacki, 
iedknim zdoła dojść do linii Minczio.

3 TURCYA.
rzf# Turcya ile możności usiłuje stawić czoło niebes- 
czfyeństwom się pojawiającym. Zbrojenia i wysyłanie 
o.Mojsk w miejsca najwięcój zagrożone nie ustają; 
''iekżakże wszystko dla braku pieniędzy wiedzie się 
i iorem. Dowódzcą armii naddunajskiój w miejsce 
s wmera paszy zamianowano muszira gwardyi Wassiw- 
ki4szę, sławnego obrońcę Karsu. Flotylla przezna- 
Fefcona na Adryatyk odeszła już na miejsce swego 
hel rzeznaczenia. Składa się ona tymczasowo z jednego 

sikrętu liniowego, trzech fregat i jednego avizo. Inny 
niegzeze okręt, który dopiero co wrócił z Anglii, ma 
ręcikże za ową flotyllą popłynąć. Nie wiedzieć wcale, 
ant kie właściwie wspomniona flotylla ma przeznacze­
nie; powiadają, że w połączeniu z flotą angielską 
, rążyć będzie na Adryatyku. — W. książę Konstanty 
przybył 26 z. m. do Carogrodu. Na jego spotkanie 
nie ysłała Porta do Dardauelów Kiamila beja z parow- 
rateni, który wraz z fregatą rosyjską „Medwed’“ i za- 
z£tępcą ambasadora rosyjskiego hr. Łabanowem przy­
wiódł W. księcia do Carogrodu Właśnie w tym sa­

gi* ym czasie objawiły się pierwsze dobitniejsze zna- 
dtiiona powstania Serbii i Czarnogóry. Jak już wspo­

minaliśmy o tćm 2000 Serbów wyruszyło Bośniakom 
zęł Czarnogórcom na pomoc. Mieli oni podobno ze 
ieajbą 12 armat, a wyraźnóm zadaniem ich miało być 
czflianowanie Nowego Bazaru i usadowienie się tamże, 
sta iejsce to jest rzeczywiście bardzo ważnym punktem 
i U—. .....
jen

strategicznym. Leży ono tuż przy południowo-za- 
chodniój granicy Serbii niedaleko od Czarnogóry, 
a. schodzą się w nióm drogi wiodące na wszystkie 
strony. Między innemi przechodzi przez Nowy Bazar 
jedyna droga prowadząca od południa ku północno- 
zachodnićj stronie do Bośnii. Opanowawszy więc Nowy 
Bazar odetną Serbowie od Bośnii Turków, mających 
swe siły obecnie zbierać w Eumelii, a sami będą 
w bliskióm połączeniu z Czarnogórą. Nowy Bazar 
obsadzony był tylko nieregularnóm, a do tego nie- 
licznem wojskiem tureckióm; wątpić przeto nie mo­
żna, że dziś już jest w ręku Serbów. Niezadługo 
więc po wszystkich krańcach Turcy i powstania się 
mogą zapalić. Wice król Egiptu, od którego Porta 
zażądała 20,000 wojska posiłkowego, odmówił po­
dobno wręcz tój posługi. Korzystając bowiem z na­
der przykrego obecnie położenia Porty, zamierza on 
podobno oderwać Egipt od Turcyi i stać się udziel­
nie panującym. Anglia wszakże, która tak bardzo 
pomnożyła flotę swoję w ostatnich czasach na mo­
rzu Śródziemnóm, stanowczo się temu oprzeć podo­
bno zamyśla, aby zarazem zniweczyć wpływ Francyi 
na Egipt i wice-króla, ulegającego, jak się zdaje, zu­
pełnie Francyi. — Wiadomość o przymierzu zaczepno- 
odpornćm między Turcyą a Austryą przez dzienni­
karstwo rozpowszechniona jest bezzasadną. Rząd 
bowiem turecki oświadczył formalnie wszystkim mo­
carstwom, iż pragnie zachować jak najściślejszą neu­
tralność.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 10 czerwca. Dano wczoraj „Mazepę“. Jestto utwór 

na wskroś dramatyczny, stworzony dla sceny7, siły ogromnej, nie­
porównany, swój. Skąpy w wyraz, sieje brylanty, rozrzutny 
w rysach, w słowach urwany, wiązany nicią, która idzie przez 
serca słuchaczy. Tłumiony mistrzowsko, znowu potok wezbrany. 
Sen godzin niewielu, nie więcej ile trzeba od zamknięcia po­
wiek do złożenia do grobu. Dziwnie prawdziwy, nieprzewi­
dziany, nieprzemyślany, poczucie, jasnowidzenie. Przezroczysty, 
pieściwy, bezdennie głęboki, Dośpiewany w duszy patrzących. 
Niewyczerpany. Idealny, rzeczywisty ile konieczna. Fanta­
styczny, z głębi serc wykradziony, lekceważący, chwyta szpo­
nem żelaznym. Romantyczny, ludzki, polski, nasz. Gdzież 
dziś drugi jemu podobny?

Król, Mazepa i Amelia byli wyborni. Rola wojewody, wdzię­
cznie od publiczności przyjęta, żąda gry więcej niż dobrej; 
forsująca, wymaga miary środków bardzo starannej, aby wszę­
dzie wystarczyły inteneyom. Jestto studyum niewyczerpane. 
(U starców broda, włosy i brwi bywają odmienne.) — Całość 
w ogóle była staranna. Teatr był pełny.

W „Szlachectwie duszy“ był ton jeden uderzony faszywie. 
Na wzmiankę o guwernantce lekarz jedynie zdziwienie powi­
nien wyrazić, oburzenia tu nie rozumiemy.

Z itiiędzychodzśiego, 8 czerw. W nekrologu Zygmunta Kra­
sińskiego, podług Przeglądu Poznańskiego w nrze 124 
Dziennika umieszczonym wspomniano o nader bolesnój dla 
niego śmierci przyjaciela i towarzysza jego Konstantego Da­
niele wieża r. 1842 w Monachium. Może ci będzie przyjemnie 
dowiedzieć się o napisie, który Zygmunt Konstantemu swemu 
na grobowcu onegoż na cmentarzu monachijskim wyryć kazał. 
Oglądając w r. 1843 przy okazyi podróży mnóstwo pomników' 
na owem sławnem campo santo, trafiłem także na pomnik 
z napisem polskim. Rozczulony widokiem, nie mogłem się 
wstrzymać, aby nie odpisać sobie na ciągłą pamiątkę owych 
tkliwych słów tchnących głęboką wiarą i prawdziwą przyjaź­
nią. Napis zaś wspomniony jest następujący:

„Konstantemu Danielewiczowi, wśród najwznioślejszych 
w Polsce umysłów wzniosłemu, wśród najszlachetniejszych 
serc szlachetnemu, oficerowi wojsk polskich, przeszytemu 
kulą, gdy szedł na bagnety pod Ostrołęką, w lat jedenaście 
później zmarłemu na obcej ziemi w 34tym roku życia po dłu­
giej chorobie w Munich dnia 27 marca 1842 r., towarzyszowi 
młodości całej, przyjacielowi, więcej niż bratu, kamień ten 
nad zimnemi zwłoki w boleści położył Zygmunt Krasiński.

Niech śmierć i stokroć tu zwłoki Twe grzebie,
Ty żyjesz — żyjesz. Pod zimnym kamieniem '
Nie jesteś prochem, ni snem, ni marzeniem 
I Ty wiesz w niebie, jak ja kochał Ciebie.“

— Jeden z dzienników niemieckich podaje bliższe szcze­
góły co do sposobu rozpoznania fałszywych pieniędzy papie-

rowych, wynalezionego przez prof. Dove w Berlinie, a to za 
pomocą stereoskopu. Pan Dove przedstawił w marcu akademii 
umiejętności opis postępowania w tej mierze. I tak, jeśli oba 
papiery wyszły z pod jednej i tój samej prasy drukarskiej, 
tedy podłożone pod stereoskop, nie będą sie różnić od siebie 
co do równoległości wszystkich słów i znaków. W razie prze­
ciwnym wystawać będą słowa i te znaki na cal lub więcej 
jedna nad drugie, gdyż szczególnie w naśladowaniu nie tak to 
łatwo, a nawet i niepodobna zachować ścisłą, matematyczną 
jednakowość ich co do przedziałek między wierszami, samych 
wierszy, znaków, liter i ich ścisłości. Przy sprawdzeniu tego 
wynalazku okazało się bardzo wiele różnic, a których dotąd 
nawet się nie domyślano. Wynalazek ten przydać się może 
jeszcze i wtenczas' chociażby do odciskania pieniędzy papie­
rowych i więcej płyt używano. W takim razie mogłyby znaki 
jednej płyty wystawać wprawdzie nad znakami innój, lecz 
różnica ta nie mogłaby zachodzić co do słów i liter jednej 
i tejże samej płyty.

— Dotychczas wszystkim było wiadomo, że kozy lubią 
wszelkiego rodzaju trawy, zieleniznę, sól itp., lecz obecnie od­
kryto nie bez zadziwienia, że zwierzęta te jedzą z apetytem, 
co? oto bankowe bilety. Oto jak doszli tego ważnego odkrycia. 
Jeden z fermerów kupił od kupca win, kilka beczek tegoż 
napoju, a targując się dość długo, wyjął pięć biletów stu fran­
kowych i położył je na stole. Kupiec ścisnąwszy rękę kupu­
jącego, nie wziął pieniędzy, a udał się do piwnicy po wino, 
aby je spróbować; tymczasem przez otworzone drzwi weszła 
koza i widząc na stoie bankowe bilety, rzuciła się, pochwy­
ciła i zjadła je tak szybko, iż fermer niebył wstanie przeszko­
dzić temu wypadkowi. Na krzyk jego nadbiegł i kupiec, ale 
kiedy fermer domagał się wydania wina, odpowiedział, iż tego 
nie uczyni gdyż nie pokwitował kupującego z odebranych pie­
niędzy, a zatem nie jest to jego strata. Wypadek ten wytoczył 
się na drogę sądową, gdzie zapewne przyprowadzą jako cor­
pus delicti owę waleczną kozę, która zjadła 500 fr. Rozumie 
się fermer proces przegra, gdyż nieposiada kwitu, i trudno jest 
przekonać sąd, że koza zjadła pieniądze.

Telegramy ostatnie.
Wiedeń, 8 czerwca. Austryacka Korespon-

deneya donosi z pewnego źródła, że jenerał poru­
cznik Urban cofnął się szczęśliwie przez Cassano.

(Pr. Z.)
Bern, 8 czerwca. Podług nadeszłych tu wiado­

mości prywatnych mieli Francuzi w bitwie pod Ma­
genta znaczne straty ponieść, zwłaszcza w oficerach 
sztabowych i Austryacy mieli zabrać wielu niewolników.

—- 9 czerwca. Rada Związkowa nakazała szyb­
kie wykończenie warowni St. Maurice i bezzwłoczne 
uzbrojenie fortecy Lucien.

Trzy paropływy wojenne austryackie ciągnące ło­
dzie na Lago Maggiore oddały się przednim strażom 
helweckim pod majorem Latourem, i pod strażą 
zostały sprowadzone do Magadino, gdzie znajduje się 
pięć paropływów sardyóskich. (P. Z.)

Paryż, 8 czerwca. Podług depeszy prywatnój 
z Turynu korpus jen. Urbana cofa się spiesznie; Ga­
ribaldi maszeruje do Medyolanu. Wiktor Emanuel 
zamianował jeneralnego adwokata Vigliani nadzwy­
czajnym komisarzem dla miasta Medyolanu. (Br. Z.)

— 9 czerwca. Na giełdzie przybito; Medyolan, 
8 czerwca o 10 godz. wieczorem. Austryacy okopali 
się pod Marignano w pobliżu Medyolanu. Marszałek 
Baraguay d’Hilliers wysłany przez cesarza, spędził 
nieprzyjaciela i wziął plac z małą stratą. (P. Z.)

Londyn, 10 czerwca. Na wczorajszóm posie­
dzeniu nocnóm Izby niźszćj Fitzgerald zarzucając 
lordowi Palmerstonowi niebespieczne sympatye dla 
Francyi, zaprzeczał temu, jakoby gabinet teraźniej­
szy sprzyjał stanowczo Austryi. Bryght wynurza 
obawę względem zbrojeń angielskich, dając do zro­
zumienia, że Anglia za czasem mogłaby wziąć udział 
w wojnie przeciwko Francyi. Oświadcza zarazem, 
że nie wstąpi do ministerstwa, gdyby takowe z stron­
nictw połączonych Paimerstona i Russella utworzone 
być miało. Lordowie Duff, Horsman i Graham dość 
ostro rząd zaczepiają. Dalsze obrady odroczono.

(P. Z.)
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Obwieszczenie.
Termin do wydzierżawienia dóbr 

wardowa powiatu pleszewskiego na 
,*:ień 18 czerwca b. r. wyznaczony, 
josi się niniejszém.
Poznań, dnia 9 czerwca 1859. 
yrekeya prowineyalna Ziem- 

stwa. [777]
śfCzłonków Towarzystwa naukowój po-
(olocy w powiecie gnieźnieńskim zapra- 

i a się na walne zgromadzenie na dzień 
) czerwca r. b. Zgromadzenie odbę- 
:ie się w Gnieźnie w oberży pani Chro- 
ińskiój o godzinie 11 rano. [776]
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Polka, udzielająca język polski, fran- 
iski, niemiecki i muzykę, życzy sobie 
l św. Jana jako nauczycielka objąć 
iejsce. Bliższa wiadomość w ekspedy- 
: Dziennika. [774]

W niżćj podpisanój . księgarni są na­
stępujące nuty do nabycia:
St. Moniuszko. Piąty śpiewnik

domowy............................... 5
— Trzeci śpiewnik domowy.

II. wydanie...........................  5
— Halka, opera w 4 aktach,

partytura fortepianowa ze 
śpiewem................................. 11

— Taniec góralski z opery:
„Halka“.................................—

— Mazur z opery „Halka“. . —
— Lirnik wioskowy............... 2
— Pieśń Nioły............................ —

Pieśń Maryi............ ..

tal. flgr.

Nad Nidą.

25
17%

17%
17%

- 17%

tal. sgr.

St. Moniuszko. Duettino. ... — 17% 
— Polonaises du prince Ogiń­

ski ........................................ 1 15
Komorowski. Śpiewy polskie

z towarzyszeniem fortepianu,
po 10 sgr. do — 17%

Sidorowicz. Piosnki rozmaite 1 5 
Ooldschmidt. Op. 34.

Urania, Polka-Mazurka . . — 7%

Księgarnia E. S. Mittlera
(A. E. Doepner)

Piać Wilhelmowski Nr. 16.
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Urzędnik gospodarczy, żonaty, poszu- 
lje od czasu nadchodzącego ś. Jana 
mieszczenia. O świadectwach i bliż- 
:ych warunkach dowiedzieć się można 
p. Antoniego Preyostego w Poznaniu 

' Rynku Nr. 6. [764]

Jedyny skład prawdziwych brzytew
pod nazwiskiem:

John Ileiffor Army Razors, 
które już nigdy nie potrzebują być szlifowane, znajduje się w handlu 
cygar l tabaki MARCUSA FRIEDLAENDER 
[743] Wilhelmowski plac Nr, 6.

Listowy papier
z dniem dzisiejszym już przy odbio­
rze jednćj libry stępluję gratis, za 
pomocą mój maszyny zupełnie nowśj 
konstrukcyi, i to z nader gustownemi 
winietami i ozdobami.—Wizytowe karty 
100 sztuk 4 złt.

Przy tój sposobności polecam mój skład
rejestrów gospodarskich,

jakotóż wszelkie materyały piśmienne 
i rysunkowe,

CYGARA
tak importowane jako hamburgskie i 
bremeńskie,

tytunic tureckie i Ohio,
wyroby skórzane

z fabryk niemieckich i francuskich, i to 
po cenach umiarkowanych lecz stałych.

E. Morgenstern
[676] przy placu Wilhelmo wskim Nr. 4.
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Na walne zebranie Towarzystwa po­
mocy naukowej powiatu wągrowieckiego, 
odbyć się mające (lilia 14» czer­
wca r. 1». o godzinie 11 przed po­
łudniem w rezydencyi WJks. proboszcza 
Gantkowskiego w Wągrówcu, za­
prasza Współobywateli i Szanowne Du­
chowieństwo
[745] Komitet powiatowy.

Rejestru gospodarcze
oprawne i bez oprawy poleca litografia 
A. Rynkowskiego w Poznaniu w Rynku 
Nr. 8 naprzeciw figury ś. Jana. [716]

Sprzedaż drzewa.
W poniedziałek dnia 20 czerwca r. b. 

z rana od godziny 8 sprzedawać będę 
w rewirze siedleckim ostępie 7 i 8, na 
rachunek massy konkursowej kupca 
Karola Gerber z Schwusen:

192 sztuk już wyrudowanych dębów, 
które do budowli i jako 
porządkowe drzewo są 
zdatne,
dębowych wierzchołków, | 
obrobionych dębowych słu­
pów,
dębowych czwartów czyli 
obrzynków,
drzewa okrętowego obro­
bionego drobnego i 
gotowego drzewa okręto­
wego grubego,

najwięcćj dającemu za natychmiastową 
zapłatę.

Mający chęć kupna, którzyby chcieli 
przed wyznaczonym terminem wyżój 
wspomnione drzewo obejrzeć, mogą się 
zgłosić do regimentarza Stegnitz w bo- 
rostwie siedleckióm nad krobsko-pogo- 
rzelską drogą, który jest obowiązanym 
wyżój wymienione drzewo każdemu po­
kazać.

Nadleśniczowstwo Siedlec pod Kro­
bią, 31 maja 1859.
[726] Nadleśniczy Michalski.
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Sieburga farbiernia
Chwaliszewo 96 

w aptece.
Aby zapobiedz licznym po-*? 

myłkom i nieporozumieniom, na ¿fi 
jakie publiczność jest wysta-^ 
wioną, donoszę, że moja far-^L 
biernia i pralnia w aptece, Chwa- 
liszewo 96 przy moście, się *" 
znajduje.
[735] Adolf Sielmrg.

Gospodarz praktyczny, pracu­
jący przez lat 11 w zawodzie gospo­
darczym, oraz w administracji leśnój, 
szuka od ś. Jana r. b. tu lub w Kró­
lestwie Polskióm stósownego pomie­
szczenia. Bliższą udzielić raczy wiado­
mość na listy frankowane Wny K. Szy­
mański w Poznaniu, członek towarzy­
stwa ogn. szląskiego. [760]

Dominium Sokolniki Wiel­
kie pod Szamotułami, ma na

śsprzedaż sto skopów cztero­
letnich zdrowych, zdatnych do chowu.

[768]

Dominium Wroniawy pod 
Wolsztynem ma 100 młodych

______  »pięknych i do chowu zdatnych
macior na sprzedaż. Do odebrania 
po strzyży. [717]

Dwa nowe pojazdy, jeden 
. na pół przykryty, drugi niepo- 

_______ ;kryta bryczka, są do sprze­
dania na Garbarach Nr. 54. [775]

Dobrego kucharza, znającego zara­
zem cukiernictwo, dobrój konduity, bez 
żony, wskaże pan A. Szpingier w Ba* 
zarze. [769]
linii PRWisli

poleca Szanownój Publiczności swoję 
cukiernią: włącznie z kawiar­
nią na Starym Rynku Nr. 6. [744]

Ces. kr. teatr polski z Krakowa
pod dyrekcyą Juliusza Pfeiffer.
W sobotę 11 czerwca: „Ślepy i Gar­

baty“, dramat w 5 aktach pp. Anicet- 
Bourgeois i A. d’Ennery.

Przybyli do Poznania 10 czerwca.
POD CZARNYM ORŁEM: Wł dóbr Mar­

kiewicz z Niemczynka, br. Schoebel z Go- 
rzewa, Licht z Fabianowa, Schulz z Kroto­
szyna, Cetkowski z Orpiszewka, Koczorowski 
z Uzarzewa, Sławoszewski z Przyborowa, 
dzierż. Raczyński z Biernatek, Raczyński 
z Orli, Florkowski z Zółcza, prób. Pawiń- 
ski z Słupi, fabr. Pilz sen. i jun. i Brucks 
z Zielonejgóry.

BAZAR: Wł. dóbr Lipski z N. Ludomia,
Różański z Padniewa, Kurnatowski z Du- 
sina, Unrug z Małpina, Rogaliński z Cere- 
kwicy, Rekowski z Gorazdowa, pani Radoń- 
ska z Kociałkowejgórki, ases. kol. Kalino­
wski i Spassowicz z Petersburga, sędzia 
Oświeciński z Środy.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr
Skarżyński z Larszyc, Zabłocki z Kr. Pol­
skiego, Grotocki z Larszyc, Zabłocki z Ry- 
bicza, Badycki z Kolna, Sprenger z Małicza, 
hr. Kwilecki z W. Świdnicy, Moszczeński 
Srcbrnejgóry, Węsierski z Podrzycza, kup. 
Cohn z Heidingsfeldu, Fredeking z łapska, 
Garcia z Berlina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wł. dóbr 
hr. Rogaliński z Jarocina, Kurz z Rogoźna, 
Dobrzycki z Baborowa, kupcy Bauendahl 
z Lepna, Mendel z Zwierzyna, Roeder z Ak­
wizgranu, Besold z Frankfurtu n. O.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Jeschke z Białężyna, Chełkowski z Kukli- 
nowa, dzierż. Chełkowski z Lipowca, kup. 
Cohn, Scholz i Herrmann z Berlina, Richter 
z Krosna, Verbiasi z Frankfurtu n. M.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Kosche z Hirtendorfu, Karczewski z Lubrza, 
Zychliński z Czarnotek, nadleśn. Egeling 
z Czerska, kup. Schoeps z Kobylina, Sand- 
berg z Jutrosina.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Schlichtling 
i Albedyhl z Samocina, Krzyżański z Sapo- 
wic, Goślinowski z Kępy, Chłapowski jun. 
z Berlina, Chłapowski z Brzednicy, Lossow 
z Gryżyny, kup. Schwarz z Torunia.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Łaszczyński 
z Warszawy, rotm. Fromberg z Frysztadu, 
pani Gruebsch z Rudek, kapitał. Krueger 
i kup. Libschuetz z Chodzieżą, cand. theol. 
Meyer z Wrocławia, insp. Buettner z Ko- 
wanówka, cieśla Castner z Mogilna.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Seredyński 
z Myszek, Jackowski z Pomarzanowic, Iff- 
land z Łubowa, Echaust z Leśniewa, insp. 
Schreibrowski z Runowa, kupiec Mohaupt 
z Czerniejewa.

POD WIELKIEM DĘBEM: Zarząd. Preuse 
z Młodaska, kup. Górski z Kurnika.

BUD WIGA HOTEL: Kup. Kroener z Rawi­
cza, Freyhan z Zeganu, Friediaender z Ro­
goźna, ob. Borisch z Długiej, insp. Ziółko­
wski z Inowrocławia.

HOTEL POD KORONA: Kupcy Borchard 
i Pinne z Pniew, Bloch z Rawicza, Salinger 
z Wronek, Loewenthal z Kargowy.

POD ZŁOTYM ORŁEM: Kupcy Spiro sen. 
i jun., Hirscb, Skurnik i Hirsch z Kurnika, 
Baruch z Środy, wł. dóbr Biskupski z Po- 
świątna.

POD JAGNIĘCIEM: Żarz. Bogacki z Śre­
mu, oberż. ‘Grundmann z Kargowy, fabr. 
Seeler z Świebodzina.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Oberżysta 
Baumann z Święcikowa, ulica Wilhelmo- 
wska nr. 8.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 10 czerwca.
Zyto: z początku słaby pokup, później lep­

sze ceny, wyp. 500 węcp., na cz. 35%, cz.- 
lip. 36%’- % 37, lip.-sier. 37”/,,- -38, wrz.- 
paź. 38— %— % tal pł. za węcp. Okowita: 
ceny nieco gorsze, wyp. 100 beczek, w miej­
scu bez beczki 16% - %, z beczką na cz. 16%, 
lip. 17%—% pł., lip.-sier. 17% tal. żąd.

Berlin, 9 czerwca.
Pszenica: mały obrot, w miejscu węcpel 

45—77 tal. Zyto: ceny mniej więcej wczoraj­
sze, wyp. 150 węcp., w miejscu 39’/,—42 tal. 
żąd., na cz. i cz.-lip. 38%—’%—39—’/,, lip.- 
sier. 38% 39- %, sier.-wrz. 39’/,, wrz.-paź.
40—%—% tal. pł. Jęczmień: wielki 34—40 
tal. Owies: w miejscu 31—37, na cz. 34, cz.- 
lip. 32 pł, 32% żąd., lip.-sier. 30 żąd., wrz.- 
paź. 28’/, tal. żąd (węcpel 26 szef.) Olej rze­
piowy: obrot słaby, na jesień ceny nieco lep­
sze, w miejscu 10 tal. pł. 10%, żąd., na je­
sień 10’%—%—’% pł. Olój lniany: 10 tal. 
Okowita: ceny wczorajsze, wyp. 30,000 kw., 
w miejscu bez beczki 20%, z beczką na cz. i 
cz.-l:p. 20'/,— pł. 20% ząd., lip.-sier. 21— 
'/,, sier.-wrz. 21% pł. 21% żąd., wrz.-paź. 
16 tal. pł.

Na targu:
Wrocław, 9 czerwca.

w dobrym gat. śred. pośled.
sgr. sgr-. sgr.

Pszenica biała 79—90 68 44—54
żółta 78—83 67 45—54

, » porosła 36-44
Zyto 51—52 50 44—46
Jęczmień 43—44 38 31—31
Owies 43—44 36 27—32
Groch 63—67 60 45-55

Na giełdzie: Zyto: słaby obrot, na cz. 35% 
cz. - lip. 35—%, lip.-sier. 35 pł , sier.-wn' 
35 żąd., wrz.-paź. 34% żąd. 34’% tal. pł, ¡j 
węcpel. Olej rzepiowy: w miejscu 9’% żąd, 
na wrz.-paź. 9% pł. Okowita: słaby obrot 
w miejscu za wiadro 8%, na cz. i cz.-lip. 8’% 
lip.-sier. 8”/,,, sier.-wrz. 9%, pł. 9% źą( 
wrz.-paź. tal. żąd.

Szczecin, 9 czerwca.
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu węcpel 

46—65 podług gatunku, na cz.-lip. 61’/,, g 
funt. 70, lip.-sier. 8'i fnt. 62’/, , 85 fnt 71 tal 
Żyto: niższe ceny, w miejscu 77 funt. 39 tal 
na cz.-lip. 37—’%—’/,, lip.-sier. 88— 
wrz.-paź. 38’/,—% tal. pł. Owies: w miej» 
50 funt. 35 tal. Olej rzepiowy: w miejscu 
9«/„, na jesień 9% tal. pł. Rzep zimewp 
na sier.-wrz. i wrz.-paż. 64 pł. 65 tal. żąd. a 
węcpel. Okowita: spadła, w miejscu bez lj. 
czki 18, na cz.-lip. 18, lip.-sier. 17’/, pł., siei, 
wrz. 17 tal. żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dnia 10 czerwea
od

talIsg.j

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn
» średniój „ .
„ ordynar. „ .

Żyta ciężkiego „ .
„ lżejszego „ .

Jęczmienia dużego „ .
„ małego „ .

Owsa ......
Grochu do gotow. „

„ na paszę „ . 
Rzepiu zimowego „ , 
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „ .
Tatarki . . . „
Kartofli
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białej „
Siana, cent . . ■
Słomy, „ . . . .
Oleju cent. . . . . .
Spirytusu (beczka 120 kw.)

80% Trał. . . 16

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 9 czerwca.

Papier; praskie, a o
Pożycz, dobro w.... 4%

dito rząd.............  4%
dito 1856 . . 4% 
dito 1853 . . 4
dito pretn. 1855 . . 3’%

Obligi długu skarb.. 3’/,
dito Marchii............3%
dito miasta Beri.. . 4’/, 
dito dite . . 3*/, 

Listy zast. March.. . 3% 
dito Prus Wscb. . . 3’/,
dito Pomor.............. 3%
dito dito .... 4
dito W. Kg. Pozn.. 4
dito dito (nowe) 3% 
dito dito (nowe) 4 
dito Szląskie .... 3%
dito gwar. B........... 3’/,
dito Prus Zach. . . 3*/, 

Listy rent. March. . 4
dito Pomor............. 4
dito W. Kg. Pozn. 4 
dito Pr. Wsch. i Zch. 4 
dito Nadreńakie . . 4
dito Saskie...........  4
dito Szląskie .... 4
Papier; zagraniczne.

Austr. metali .... 5
dito Pożycz, naród. 5 
dito Obligi 250 fi. . 4

Rosy. 5 poży. Stiegl. 5 
dito 6 poży. Stiegl. 5 
dito poży. angiel. . 5

80

80

75

pła­
cono.

88%
88
88
80

104%
75

72%
79%
86%
94%
78%

Polsk. obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. n. w RS. 
dito Ob. cztk.500 zł. 

Pieniądze.
Frydrychsdory . • ■
Lujdory....................
Złota funt cel. ... 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas . . .
Niem. bankn.............

dito płat, w Lipsku
Austr. bankn............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wexii

71%
82%
82%

82
83%
83
82 '

42
46%

93%
99%
87’/

Akcje keiei żelaznych,

Berliń.-Anhalt...........
Berliń.-Hamb. . . . . 
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib.............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie............
Kcźlo-Oderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-SzL kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Góruo-Szl. A i C . .

dito Lit. B. . 
Opól-Tarnowie. . . . 
Starogr.-Pozn

ił-
dano.
74%

81 Va

108%
449%

4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
7’

3%

94
88%

91

pła­
cono.

80%

80

113%

29 21 
99%, 

99%

Akcje bankowe i kredyt 
Beri. Stow. kas.. . • 
Berk Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. •
Hanow. dito............
Królew. dito . . . • 
Lipsk. Stow. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prusk. udz. bank. . 
Szląsk. Stow. bank. .

%
źą- pła-

dano. cono.

81%
5%

99

69

28

81

363%
97%
94%
28%
70

Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskiój •
Concordia................
Magd, assek. ogn. .

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anbalt. . . . ,
dito.........................

Berl.-Hamb................
dito II Em........... .

Berl.-Pocz.-Mag. A
dito Lit. C . . • 
dito Lit. D . . * • 

Berl.-Szczeciń. . . ■
dito II Em.............

Koźlo-Oderb..............
dito pi Em. . . . 

Dolno-Szl.-March. . 
dito konwen. . . . 
dito dito III ser. 
dito ditrf IV ser.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

5 
5 
4 
4

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

7
4
4
5

G5

105
63
69
71%

75
69%
42

68
62%

118
55

74
30

98

89
75

fn.jtal

2 
2
1 
1 
1 
1 
1 
1

do

"iîli

10 16

Wełna.
Poznań, 10 cżerwca. Targ na wełnę prm 

za skończony uważać należy. Ceny tegorocs 
były, zważywszy, że centnar wagi celnej pi 
wie o 3 funty jest mniejszy od dawniejszy 
pruskiego, o 1 — 7 tal. niższe od zeszłore 
nych. Najlepiej wyszli ci, którzy już 6 b. m.i' 
wełnę sprzedali, bo w tym dniu osiągnij 
ceny zeszłoroczne, a nawet w kilku przypi 
kach małą przewyżkę.

Landsberg nad Wartą, 8 czerwca, Tj 
wełny, ile się już dziś na targu znajduje,: 
było jeszcze w żadnym roku, powszechnie i 
cują zapas na 8000 centnarów. Sprzedano! 
tychczas tylko bardzo nieznaczną ilość | 
śledniej wełny po 72 do 74 tal. centnar. Kw 
en gros dotychczas nie przybyli.

%
żą­

dano.
pła­
cono.

4% — —
4 — —

3% — 67
4 — 73

3% — 66
4’/, _ -3 ' %
4 —

41/, - —

Półn.-Fryd.-Wilh 
Gśrn.-Szl. Lit A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit. D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . .

Starog.-Poznań. . 
dito II Em. . .

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 9 czerwca.

Papiery i pieniądze
Dukaty....................
Frydrychsdory . . .
Luidory..................
Polskie bil. bank.. .
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent.

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 

nowe ....
Lit. B. . . .
Lit. B. . . .
Listy Rent 
Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.. 
dito now. JEmis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. a 500 zł 
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye 
Szląski bank .

dito tow. assek. ogn.

dito
dito
dito
dito
dito

4
4

3’/,
4
4

3%
4

7
7

4
4
4
4
5 
5 
4 
4

93%

109
81%,
72%
67%

76%
80%
79
863/«

82%

81’%

Ke&łwUja i esetonhauni Lndwika Mersbscha w Poznania. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski

943%
783%

86’%

73’%

46

Akcye Szląskich keiei
żelaznych.

Freiburg.................
dito now. Emis.

%
4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4’/.

4
4

4’/,

’ xno.

dito obl.zpraw.pierw.
dito .........................

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. . 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito ....................
dito ....................

Opól. Tarnów...........
Koźlo-Oderb............

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. w

dnia 10 czerwca.
Prusk. obi. skarb. . 

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży- r. 1855

Pozn. List Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List Zast . . .
Zach. Prusk.............
Polskie ........
Pozn. List. Rent. . 
ditoobl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Ruskie bankn. . . .

72%:

39%

97%
95%

28%
29%

Yy.nann

'?
<’/.

7
7
3'4

7
4
4

irf

90

96%
80
78

80

64

102
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